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O urządzeniu w stajniach zbiorników na paszę.
(Z illustraejami na tab], VI.)

Chociaż już i w Galicyi znajdują się obecnie tu owdzie lepiej 
u rządzone  stajnie z korytarzami do dawania paszy, to przecież n i­
gdzie n iem a jeszcze  w stajniach lub obok nich [urządzonych osobnych 
zbiorników na pasze. Tylko przy gorzelniach znajdują się przy 
stajniach wołowych osobne brażarki,  gdzie braha miesza się z siecz­
k ą ,  ale nie mają żadnego podobieństwa z dobrze urządzonym 
zbiornikiem , gdzie przez cały ro k  wszystkie rodzaje obroków i 
paszy przygotowywać można. Gospodarze nasi tak  dobrze ja k  nie 
znają wcale jeszcze  konieczności należycie urządzonego zbiornika 
przy rozumowanej hodowli stajennej. Mniemamy zatem iż czy­
telnicy nasi z przyjemnością powezmą bliższą o tym przedmiocie 
wiadomość, k tó rą  tu  podajemy.

Dobra stajnia powinna być tak  urządzoną, aby w niej można 
lozdaw ac wszystkie rodzaje paszy, a więc zarówno paszę suchą, 
zieloną i pa rzo n ą ,  a zarazem aby i poić można bydło w stajni. 
Zbiornik na paszę je s t  to  miejsce, w ktorem  p o  p i e r w s z e  p rze ­
chowana je s t  pasza w ilości potrzebnej na jed n ą  dobę, gdzie p o -  
w t ó r e  przyrządzają  się i jeżeli p o trzeb a ,  mieszają rozmaite r o ­
dzaje obroków i paszy, p o  t r z e c i e  gdzie wystaje się po trzebna 
na pójło woda i zkąd następnie do stajni sic ją  sprowadza.

W edług  Wo l f a  ) musi dobry zbiornik na paszę następu­
ją c e  posiadać w łasności:

1. D o b r ą  p o d ł o g ę .  T a  musi być ile możności gładka, 
aby najmniejszych w niej nie było szpar, w którychby resztki p a ­
szy mogły zostawać i tak  zakwaszać się i gn ie ,  a potem  zarażać 
późniejszą zdrową p aszę ,  k tó ra  w to miejsce przyjdzie. Dalej 
nie powinna podłoga wciągać w siebie wilgoci z paszy, ażeby ta, 
ja k  w dziurkowatych cegłach, nie przechodziła  w zgniliznę, z cze-  
goby potem powstawał nieustanny wyziew, wsiąkający w świeżą 
paszę i takowej szkodliwy.

2. Zbiornik powinien byc tak  położony aby można w nim 
należycie bydło dozorować.

* )  B er  R indvielista ll von Ac hi I W olf. Lipsk nakł.! C. A. Leemana 1863 
str. 49.
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0.  P o d ło g a  pow inna  być j a k  na jczyśc ie j  u t rzy m an a ,  z a cz em  n a ­
leży p rz y  je j  u rz ą d z e n iu ,  obok  t e g o ,  co się  p o d  i .  p o w ied z ia ło ,  
ta k że  i o na leży tym  odp ływ ie  w ody pam ię tać .

4. N a czas  hodow ania  z ie loną  p a sz ą  p o t r z e b a  u s taw ić  s z t a ­
lugi na pasze ,  a p rzy te m  tak  u rządz ić  ażeby  m ożna  m ieć  na z a ­
w ołan ie  p rz e c ią g  p o w ie t r z a ,  d la  n a le ż y te g o  p rz e w ie t r z a n ia  j a s e ł  
n a p e łn io n y c h  z ie loną  paszą.

ii. Należy u ła tw ić  szybk ie  z rz u can ie  i w noszen ie  paszy, aby 
się nic z a g rzew a ła .

(i. W  końcu  po jen ie  by d ła  pow inno  być z j a k  na jm nie jszem i 
p o łą c z o n e  t rudnośc iam i.

Zb io rn ik  na paszę  może być p o ło ż o n y :

1. W  ś ro d k u  s ta jn i  ( F ig .  1. tabl. VI.).

II. N a  je d n y m  jej k o ń c u  ( F ig .  2 .) .

iii .  Po  za  budynk iem  s ta jennym  ( F ig .  3.).

W  s ta jn iach  g d z ie  gnó j n ie  d łu g o  p o z o s ta j e ,  lecz  go  się 
albo codz ienn ie ,  albo co ty d z ień  ta cz k am i n a  g no jow isko  wywozi, 
j e s t  ko rzy s tn ie js zem  p o ło ż e n ie  1. z pow odu  k ró tsz e j  d ro g i  p rzy  
ro zd a w a n iu  paszy, ł a tw ie js z e g o  napaw an ia  i u ła tw io n eg o  n ad z o ru  
n ad  b yd łem  w ca łe j  s ta jni,  z a czem  p o ło ż en ie  to  b a rd z o  się za leca  
d la  ta k ic h  s ta jen .

W  s ta jn ia ch  w szakże ,  w k tó ry c h  gnój p o zo s ta je  p o d  byd łem , 
k tó re  za te m  m uszą  być bardz ie j  w  ziemię w g łę b ia n e ,  m niej j e s t  
s to sow ne  p o ło ż en ie  I., gdyż  tw o rz ą  się tym sp o so b e m  s to p n ie  
w p o d ło d z e ,  k tó re  u t ru d n i ły b y  w ywóz g n o ju ,  p r z e to  p o ło ż en ie  
zb io rn ika  w k o ń c u  stajni lub  po za n ią ,  jak w skazu je  (ig. 2. i 3. 
j e s t  w łaśc iw sze  i poży tec zn ie jsz e  w ta k im  raz ie .  P o ło ż e n ie  III. 
o d p ow iada  tam  sz c z e g ó ln ie j ,  gd z ie  u rz ą d z o n e  są k ie ra ty  lub inne 
maszyny  dla za ła tw ian ia  ro zm a i ty c h  c z y n n o ś c i , gdyż  w  tak ich  r a ­
zach bu d o w ę  i u rzą d zen ie  z b io rn ik a  do w ym ogów  m aszyny  z a s to ­
sow ać t r z e b a .  Po s ta jn ia ch  gdz ie  m a s tać  w iększa  liczba b y d ła  
80 do 100 s z tu k ,  za czem  m ająca  się ro z d a w a ć  pasza zbyt j e s t  
o d da loną  do n o sz e n ia ,  p o t r z e b a  za łożyć  k o le j ,  po k tó re j  wózki 
z paszą  ze zb io rn ika  w z d łu ż ' ż łobów  p o ru sz a ć  się m ogą.

A by zb io rn ik  ile m ożna w czystośc i  u t rz y m a ć  na jko rzys tn ie j  
j e s t  od  s ta jn i oddzie lić  go  ty lko śc ianą  na  4 s to p y  w y so k ą ;  jeżeli 
bow iem  śc ianę  w yprow adzi się aż do pow ały  s t a j e n n e j , i um ieści 
gie w niej d rzw i do s ta jn i  p ro w a d zą ce ,  to  w yziew  s ta je n n y  w ciska
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się w zimie do zbiornika, w którym powietrze jes t  z i m n i e j s z e ,  
i osiada tam na ścianach i na paszy, przez co takowa powleka 
sliskim osadem. Jeżeli zaś urządzi się tylko przepierzenie d re­
wniane lub murowane, 4 stopy mające wysokości, to temperatura 
pozostaje w obu miejscach jednakowa; druga zaś ta wynika ztąd 
korzyść że parobek zatrudniony w zbiorniku może zarazem mieć 
baczenie i na bydło w stajni.

Dla utrzymania czystości.w  zbiorniku musi podłoga mieć 
należytą spadzistość, gdyż przy częstem myciu podłogi, które jes t  
konieczne, woda prędko spływać powinna. Fig. 4. okazuje najko­
rzystniejsze urządzenie spadzistości ku jednemu kątowi zbiornika 
gdzie odpływ wody a się znajduje.

Gdy się w stajni zieloną paszą bydło karmi, to trzeba na 
lato ustawić wzdłuż ścian zbiornika sztalugi na paszę zieloną, 
ażeby złożona tam pasza niezagrzewała się. Fig. 5. przedstawia taką 
sztalugę, złożoną z dwóch rzędów słupów 6— 7 stóp wysokich^ 
4— o cali grubych, w odstępach u na 6 stóp długości, a około’ 
4' szerokości jeden od drugiego. Słupy te są powiązane z soba 
poprzecznemi ryglami c takiejże samej g rubośc i, które przedzie- 
lają słupy wzdłuż ich wysokości w trzy przegrody. Na te r w ie  
kładą się łaty tf, na których rozściela się pasza zielona. Dla 
utrzymania przewiewu daje się dwa na przeciw siebie leżące rzę­
dy okien, opatrzonych żaluzjami, a sięgających po za niższą prze­
grodę. Aby paszę zieloną szybko można do zbiornika wprowa­
dzać, daje się przy większem zabudowaniu brama wjezdna mająca 
około 8- szerokości i wysokości. W mniejszych stajniach wystar­
cza wuelkie okno, przez które się pasza wrzuca.

Najdogodniej jest jeżeli można mieć studnię do pojenia by­
dła w samem wnętrzu zbiornika, co jednak wymaga w stajni tak 
szczelnie wybrukowanej podłogi, iżby nie przepuszczała nie­
czystości do studni i dobrej kanalizacji. Na wszelki sposób wszak­
że potrzeba urządzić miejsce na wodę, w którem woda mogłaby 
się wystać przed podaniem jej bydju. Do oznaczenia wielkości 
zbiornika na paszę niech służy to z doświadczenia zaczerpane 
prawidło, iż na każdą sztukę stojącego w stajni bydła wystarcza 
12 stóp czworogrannych.

Jeżeli ma być także urządzenie do parzenia paszy, to cały 
ten przyrząd z powodu niebezpieczeństwa ognia i pary, musi być 
od stajni zupełnie odłączony. Fig. 6. przedstawia miejsce do pa-

1*
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rżenia u w pobliżu zbiornika urządzone, a to w sposob iż nie 
tamuje w niem bynajmniej przewiewu powietrza.

Przy tej sposobności dajemy także czytelnikom naszym dwa 
rysunki, fig. 7 i 8 przyrządów do parzenia paszy, wyrabianych 
trwale i w każdej wielkości w fabryce maszyn pp. Mullera  i N e la  

w Pradze.
W  fig. 7. przedstawia U kocioł parowy, który zostaje za 

pomocą rur w związku z dwoma cylindrami do parzenia A A ,  obia- 
cajacemi się w bukszy około osi cc. Po sparzeniu paszy otwiera 
się nakrywka cylindra za pomocą żórawia a, cylinder wywraca się 
i wypróżnia, a następnie napowrót napełnia, podczas czego pasza 
naparza sic w drugim cylindrze i t. d. Fig. 8. przedstawia przyrząc 
tańszy. Służy on do parzenia całej ilości paszy jednodziennej. Z ma­
łego kotła parowego B  idzie para do drewnianej kadzi A ,  a to 
po°pod dno podwójne, nakształt sita podziurawione, które jest 
umieszczone u kadzi A  i na którem mieści sic pasza. Dla napeł­
niania i wypróżniania kadzi są u wierzchniego dna i w spodzie 
nad dnem podwójnem dwa otwory. Rura u spodu kadzi odprowa­
dza zgęszczoną wodę. Kadź do parzenia A  je s t  na podniesieniu 
umieszczona, a pod nią znajduje się katlź druga r, do której wy­
pada otworem sparzona już pasza z kadzi górnej. W tej drugiej 
kadzi miesza się ją i ztąd bydłu rozdaje.

Krótkie sprawozdanie
inżynjera Alexandra Łapińskiego z odbytej podroży w celu pozna­
nia plantacyi oraz wyprawy lnu i konopi, a przytem projekt urzą­
dzenia w Galicyi fabryki do ługowonia lnu i konopi, a następnie 
onych wyprawy i czyszczenia podług najlepszego systemu I . L e -  

febura — złożone Komitetowi c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Z pomocą listów Ministra rolnictwa, JW. A l/reda  lir. Potockiego, 
do Ministra w Węgrzech Gorove i do lwowskiego Towarzystwa rolni­
czego zwiedziłem wszystkie najciekawsze miejscowości Węgier i Ga­
licji; _  poczem i w o b c y c h  k r a j a c h ,  gdzie znalazłem kulturę 
lnu i konopi, jak następuje:

Opis zakładów  w  Węgrzech.
Tylko w B a c z  k i m komitacie, a mianowicie w bliskości obu 

brzegów Dunaju, plantacje konopi zajmują większą część ludności.



Żyzny tam grant humusowy do tego stopnia sprzyja uprawie konopi, 
że je  tam sieję wcięż, przez lat 6 do 8 ,  a potem nie poddajęc n a ­
wozu uprawiają pszenice.

Gatunek konopi je s t  tam najlepszy w E urop ie ;  ho chociaż w ło ­
skie konopie pozoraiejsze, to za to węgierskie sę mocniejsze.

W yprawa czyli obróbka konopi na włókno, powszechnie je s t  
w W ęgrzech  na sposób wiejski prowadzona, wyjęwszy:

1. W  Ap a t i n ,  nad Dunajem, gdzie szwajcar inżynjer N arbut 
wspólnie z kilku miejscowymi kapitalistami założył wielkę tabrykę 
sztucznego moczenia konopi w wodzie para zagrzewanej i m echani­
cznego wyprawiania onycb. F abryka ta prowadzona siłę 80ciu konnej 
machiny parowej przy pomocy 230 robotników, po moim wyjeździe 
w miesięcu lipcu r. b. całkiem zgorzała. Miejsce t o , z powodu ł a ­
twości nabycia pięknej słomy konopnej i wielkiej taniości ro b o tn ik a , 
przedstawia pewne i znakomite korzyści dla przedsiębiorstwa w ypra­

wy konopi,

2. W  F u  t a k  pod Neusatz, majętności br. K o ta k , je s t  równie 
urządzoną mechaniczna wyprawa konopi, siłę J6 tu  konnej machiny 
parowej przy pomocy 40  ludzi prowadzona, lecz moczenie tam odbywa 
się w zatokach wody z Dunaju zatrzymanej.

3. W  L a c k ,  pomiędzy Apatinem a Essegg, w majętku arcy-  
księcia Albrechta , buduję obecnie zakład na wielka skale do sztu­
cznego moczenia i wyprawy konopi.

4. W  E s s e g ,  w S ławonii,  przedsiębiorca P  lat, i a n i , urzędził 
na wielka skalę fabrykę zwykłego w kanale moczenia i ręcznego wy­

prawiania konopi.

Oprócz tych je s t  wiele zakładów do zmiękczania, klepania i c z e ­
sania konopi przeznaczonych, a wszystkie znakomite przedsiębiorcom 
przynoszę korzyści, lecz że sę nieudolnie i po staroświecku prow a­
dzone, więc ich nie wyszczególniam.

W  Komitacie S p i s k i m  lud kmiecy, pod górami zamieszkały, pow sze­
chnie zajmuje się uprawę lnu ; sam go na włókno, niekiedy na przędzę, a 
nawet i na płótno przerabia, .lako lud w znacznej części pochodzenia 
niemieckiego (?? )  przywykł do rachowania swej pracy, to też zna do­
brze że włókno nie wielka mu przynosi korzyść, przędza żadnej p r a ­
wie , a płótno z musu tylko i nieekonomicznie sprzedaję ze s t ra tę :  
a przecież dosyć tam lnu sieję, bo grunta s ła b e ,  pszenicy nie rodzę ,  
a len zwilgocany rosami i mgłę, najlepiej się tam udaje. W idząc  to



—  246  —

ladzie przedsiębiorczy, utworzyli spółkę komandytową, której kapitałem 
budują tuż pod Kesmarkiem  przędzalnię, tymczasem na 3000 wrze- 
ciort, do której gdy im miejscowy len nie wystarczy, liczą na pro ­
d u k c ję  w G alicy i , a dowiedziawszy się o zamiarze moim założenia 
fabryki wyprawy lnu, gotowi byli całą produkcyę moją zamówić.

Mają i oni tam urządzić sztuczną moczarnię i wyprawę lnu, aby 
otworzyć ziemianom możność najkorzystniejszego zbywania lnu w s ło ­
mie, a dla siebie choć cząstkę potrzebnej ilości przygotować w łókna 
jednostajnie i dobrze wyprawionego.

Wszystkie inne prowincye W ęg ie r  z powodu zwykłych susz 
w i e c i e ,  nie produkują wcale na handel ni lnu ni konopi, zaledwo i 
to gdzie nie gdzie ,  tylko własną potrzebę siewami swemi zaopatrzyć 
zdołają.

W Galicyi.
Miasto N o w y t a r g  je s t  punktem zbornym masy lnu, tej nader 

biednej okolicy, gdzie ja k  wszędzie w górach, żyto się nie rodzi, ję c z ­
mień niekiedy, a owies i kartofle eałem ich są pożywieniem, t o t e ż  
tam często spotkać można dzieci do lat 6ciu nago chodzące , bo ro ­
dzice biedni, na bardzo maluchnym kawałku gruntu zamieszkali, za­
robkujący w lecie, m atka nie więcej jak  18 centów dziennie, a ojciec 
z kosą 24 do 26 centów, zaledwo są w stanie swoje własne i s ta r ­
szych dzieci przyodziać ciało. Ludzie ci najpewniejszą zamożność 
swoją znaleźliby w produkcyi lnu tam udającego s ię ,  gdyby go tylko 
w słomie sprzedawać mogli; bo własna ich wyprawa włókna nie 
opłaca im włożonej w nie pracy.

Na drodze przez Ł ą c k , S ą c z , G r z y b ó w, .1 a s ł  o, F  r y s z t  a k, 
M i e j s c e ,  I w o n i c z ,  S a n o k  i wyższe miejsca podgórza, a z powro­
tem aż do P r z e m y ś l a ,  znalazłem wszędzie już tylko tradycyę o wiel­
kich siewach lnu, dziś w większej połowie za rzuconego ; bo choć cie­
mny nasz c h ł o p , przecież przekonał się że wyprawa lnu tak wiele 
kosztuje pracy, z tjdą połączona je s t  niebezpieczeństw^ przemoczenia 
czyli zgnojenia onego w wodzie lub na rosie pod deszc zam i, albo też 
straty przez pożar przy suszeniu , że od czasu jak  dwory przestały 
wymagać składki lnu czys tego , a fabryki bawełniane coraz tańszego 
dostarczają k a r to n u , lud wiejski zaniedbuje uprawy l n u , a obywatele 
dla b raku rąk  do obróbki, nigdy onego na handel nie siali.

Od 30stu już lat pracuję między ludem prostym, fabrycznym, a 
żadnej nie zauważałem m yśl i , k tóraby tak łatwo i powszechnie była
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przez lud ten pojętg i z radością przyjętg, jak  możność sprzedaży lnu 
i konopi w słomie. To ich tylko zastanawia jak  kupujący z różnych 
stron słotne da sobie radę z moczeniem onej i wyprawą na włókno, 
kiedy oni szczegółowo nie są w stanie podołać tej pracy. Drugi na­
der miły dla mnie objaw podziwu widziałem w ludzie wiejskim, sko- 
rom im opisał możność sztucznego moczenia w wodzie ciepłej lnu i 
konopi, a następnie mechanicznego wyprawiania onych na włókno. 
Tak przekonani, korzyli się przed światłem rozumu, a niezawodnie 
wielu było pomiędzy nimi, którzy może po raz pierwszy żałowali że 
nie mają nauki i szczerze zapragnęli choć dzieci swoje oświecić. 
O! Ito praca użyteczna najlepiej nas wszystkich ośw ieca ,  zbliża i 
godzi.

Z Przemyśla jadąc  do Lwowa natrafiałem częściej i znaczne 
łany lnu i konopi, zwłaszcza w bliskości Ł a ń c u t a ,  Ż o ł y n i ,  P r z e ­
w o r s k a ,  J  a r o s ł  a w i a, a dopiero na polach G r ó d k a ,  Z a w i d o w i e ,  
H o s z a n j  K o m o r n a  i M s z a n y  znalazłem jeszcze większe zasiewy, 
lecz wszystko to przez włościan i mieszczan na handel zewnętrzny 
podtrzymywane. Jeden tylko obywatel w B r ó d k a c h  pod Mikołajowem, 
p. W acław  Hudcts, który odziedziczywszy po ojcu swym doświad­
czenie pewnych zysków z handlu włóknem , co roku na bardzo lek­
kich swych gruntach zasiewa iii) — 70 morgów lnem i takowy jak 
wszyscy dotąd w Galicyi, moczy i wyprawia po dawnemu. A przecież 
i przy takiej kulturze Galicya obecnie produkuje 60.000 celn. w łó­
kna lnianego i tyleż prawie konopnego * ) .  w nader różnym i pośle­
dnim gatunku, głównie przez moczenie zepsutym, a nieudolną ręką wiej­
skich kobiet wyprawianym. Ziemia bowiem daje bardzo dobry gatu­
nek mianowicie l nu ,  — • a że wzrost onego nie je s t  ta k i ,  jakim być 
m o ż e , to przyczyna złego leży w nietrafnie wybranej rotacyi gruntu 
i w złem, często nie dość dojrzałem i osłabionem przez wyrodzenie 
się nasienia. Przedewszystkiem więc potrzeba sprowadzić dobrze doj-

e ) W edług  podań statystycznych, zaw artych  w w ydanej p rzez  m inistorstw o 
handlu  i ro ln ic tw a b ro szu rze : „O stan ie  upraw y lnu i konopi na M ora­
w ach, w Szla/.ku  i Czechach*1 w ydała G alicya w r .  1859 cetnarów  wagi 
n iższo -auslryaek iej

w okręgu adm inistracyjnym  lwowskim  
konopi 105.000, lnu 317.000, nasien ia  lnu i konopi 122.000 

w okręgu adm inistracyjnym  krakow skim  

konopi 149.000, lnu 161.000 nasienia  lnu i konopi 82.000 

a  wiec razem  konopi 354.000,- lnu 478.000, nasien ia  204.000 cetnarów .
Ttedakcya.
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rz a łe g o i  oczyszczonego nasienia z R y g i ,  siać go w ugo rac h ,  po k a r ­
toflach, na owsisku, lub koniczynie, a przy sprzyjającej wilgoci p o ­
wietrza, można być pewnym dobrego i pięknego w Galicyi porostu 
lnu, dajęcego z jednego morga =  1 jochowi aus try jack iem u, p rzy­
najmniej 25 —  30 cetn. wysuszonej słomy lnianej, skoro p. H udetz 
miał w roku zeszłym z jednego morga 31 cetn. takiejże słomy **).

Na Szląsku.
W  C i e s z y n i e ,  w majatku arcyks. A lb rech ta , tuż obok p rz ę ­

dzalni na 8 .500 wrzecion u rządzonej, znalazłem sztuczne moczenie 
lnu (rocznie około 9 .000 cetn. słomy) w ciepłej wodzie, branej 
z kondensatora przy parowej machinie.

W Czechach.
Podobnymże systemem, lecz ze zmianę ustawiania w moczalni 

słomy lnianej, traktuję p roces odmiakania w Bo d e  n b  a c h ,  jak  i 
w wielu miejscach tego kraju. W  Bodenbach próbowano niby sys te­
mu L efeb u ra , lecz że onego dobrze nie znano, a tylko domysłami do­
chodzono, przeto jako fabrykację, tym sposobem zaniechano.

We Francji.
Dotąd nie wykształciło się osobne przedsiębiorstwo do mocze­

nia i obróbki lnu i konopi. Bracia S crive  w L i l l e  przed kilkoma 
laty jeszcze pomagali wielkiej swej przędzalni przygotowaniem dobrze 
odmoczonego włókna, trzymając je  w rezerwoarach  wodę do -f- 25° 
Reaumuru napełnionych; — aby zaś usunęć odór z fermentacji po­
chodzący, powierzchnię wody zepsutej pokrywali warstwę tłuczo­
nego węgla drzewnego. J ak osięgniętym, chociaż niedostatecznie r e ­
zultatem, zaspokajali wymagania policji lekarsk ie j;  od czasu jednak  po­
drożenia gruntu do rozścielania i suszenia lnu po wymoczeniu po trze­
bnego, b rac ia  S crive  zwinęli moczarnię lnu, i dziś jak  wszyscy przę- 
dzalnicy we Francji  zakupuję gotowe acz 'ba rdzo  różne włókna.

W Szwajcarji.
Bardzo mało sieja lnu więcej konopi upraw ia ję , które nie w wo­

dzie ale na rosie odmiękczaję, Przędzalnie zaś w północnych Kanto-

'■’) B yw ają  w p raw d zie  lata, w których w y ż s z y  j e s z c z e  plon byw a; w szelako  
w  przec ięc iu  są  one za wysoko położone. W e d łu g  w ykazu  wydatku  
zbiorów  w  posiad łośc iach  arcyks ięc ia  Albrechta  w  C ieszyn ie  w  okresie  
uśmioletnim był jeden rok zupełnego n ieu rod zaju , dw a  z łe ,  dwa m ierne,  
a trzy  dobre zbiory. W  p rzec ięc iu  okazał s ię  lam zbiór w  latach od 
1856 do 1862 z morga suehych łodyg  2 1 %  cetn , ,  a nasienia lnu około  
4  m ecc .  Redakcya.
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nach powszechniejsze sprowadzają w łókno, zkąd onego tylko dostać 

ra°g?-
W Belgji.

Dotąd żaden sztuczny sposób moczenia nie upowszechnił się, 
moczę więc len w zatokach rzek i kana łach ; o tyle tylko zrobiono 
tu na tej drodze postęp, że plantatorowie po większej części sprzedaję 
sucha słomę lniana fabrykantom, którzy zajmuję się na wielka skalę 
jednakiem moczeniem w wodzie rzek i wyprawę lnu, za pomocą przy- 
rzędów mechanicznych, przez co głównie tak liczne w tym kraju 
przędzalnie poważnie steruję w handlu p rzę d zę , a tkalnie gotowem 
płótnem.

Przecież i tu nie zaniedbuję badań sztucznego moczenia ln u ; je s  
bowiem w G a n d a w i e  komisant handlu lnem, a przytem dobry c h e ­
mik M oerm an-Laubvhr , który przez próby liczne i doświadczenia 
doszedł sposobu moczenia lnu i konopi bez dopuszczenia zgniłej f e r ­
mentacji, której wyziewy za pomocą chemicznych odczynników poch ła ­
nia, przez co miazga pod włóknem zostaje rozłożoną, bez wydzielenia 
przykrej woni.

M oerm an-Lauhulir  wziął w Belgji patent na swój wynalazek, 
który mi gotów był sprzedać nie zbyt drogo, nie żądając jak  tylko za­
liczenia ,  a wypłata reszty mogłaby nastąpić po roku prób moich i 
dostatecznem przekonaniu się o użyteczności wynalazku M oermana. 
Mimo próby w łókna, jakie mi M oerm an-Laubulir  okazał ,  są szcze­
gólniej mocne, to przecież, gdy tenże produktu swego nigdzie w w ię­
kszej ilości w handel nie puścił, zkąd bym mógł zasięgnąć prawdzi­
wego zdania fabrykantów, przeto system jego jako jeszcze niewypró- 
bowany, zostawiam do wyrobienia się w przyszłości.

Cel i warunki m oczenia.
Wszystkie dotąd znane sposoby moczenia lnu i konopi maję za 

cel zgnojenie miazgi tych roślin, w którejto fe rm en tac ji , jeśli dokła­
dnie skończonej, rozpuszczona guma gdy zostanie wypłukaną, wówczas 
powłoka tych roślin przez międlenie i dalszy p ro ce s ,  nie tylko ła two 
i dobrze daje się szczepać w drobne włókienka, ale co najważniej­
sza ,  że te wydadzą przędzę i płótno mocne, bo już niemogace ulegać 
dalszej fermentacji, a co zawsze mniej lub więcej miewa m iejsce, je ś l1 
len czy konopie niedostatecznie zostały ugnojone czyli wyfermento- 
wane, tak znowu zbyt długie moczenie przygnają w łókno ,  i to przy 
pierwszej onego obróbce pęka i zamienia się w mało co warte  pakuły  
(k łak i) .  Moczenie więc lnu i konopi nader ważnym je s t  procesem,



a inało gdzie z gruntowną znajomością bywa trak tow ane ,  —  i tylko 
przez inteligentnych oddzielnych fabrykantów , jak  to już się dzieje 
w Belgji, a mało gdzie w innych krajach, na wielką skalę prowadzone, 
znakomitą je s t  pomocą fabrykantom lin i płótna.

Cechy i zalety systemu Lefebura.
J u lja n  Lcfebure  w Bruxelli, pierwszy który zwykłą fermentację 

lnu i konopi zastąpił ługowaniem solami, zupełnie rozpuszczającemi 
gumę bez naruszenia siły włókna, co potwierdzają w pismach swych 
pp. P ayen  i A lcernc , profesorowie instytutu sztuk i rzemiosł w Paryżu.

Zalety systemu Lefebura  są następujące :

1. Słomę lnianą, czy konopną, tylko na polu dobrze wysuszoną, 
podaje się wprost pod maszynę międlącą , przez co każda taka słoma 
traci 60% do 70% ze swej pierwotnej w ag i,  z utraty części drze­
wnych w kształcie paździerzy, reszta więc 40%  a niekiedy tylko 30%  
je s t  półproduktem, dającym się łatwo przewozić do centralnej fabryki. 
Włókno to je s t  ja sno-żó łtaw e lub zielonawe, a nigdy tak brudno szare, 
jak  bywa z moczenia i roszenia otrzymywane; —  lyin więc sposobem 
unika się potrzeby blichowania p łó tna ,  do stopnia czystości włókna 
Lefebura , którem to blichowaniem osłabia się moc płótna.

2. Półprodukt z pod międlicy, poddaje się ługowaniu przez 3
do 4 godzin czasu ,  będącemu dotąd sekretem Lefebura., podczas
którego rozpuszcza się całkiem nie tylko g u m a , ale i farbnik roślinny 
czyli jednocześnie bieli się d o ' pewnego stopnia w łó k n o , oczom 
przepłukuje się je  czystą wodą, następnie suszy, nakoniec klepie p rzy­
rządami mechanicznemi, i to już je s t  ostatnia robo ta ,  z której potrzy- 
muje się włókno: p iękne ,  miękkie, drobne i mocne, jakie w handlu
najwięcej je s t  pożądane.

3. Przez wyż opisaną fabrykacyc otrzymuje się jednostajnie
dobre włókno, w formie długiej,  czyli że bardzo mało zeń odchodzi 
w pakuły (k łak i) ,  co dowodzi mocy w łókna,  a tein samem i wydaj­
ność celnego produktu bywa tu znacznie większą, niżeli zwykle z mo­
czenia otrzymywana.

4. W  porównaniu do ilości przerobić  się mogącej w zakładzie 
systemu L efeb u ra , bardzo mało potrzeba miejsca i aparatów, a zatem 
i kapitału nakładowego.

3. Robota ługowania je s t  czystą, nie tak przykro woniejąc, jak  to 
miejsce gdzie moczą len i konopie, które zatruwają wodę i ryby w niei 
znajdujące się.
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6 Fabrykacya odbywa się szybko, zawsze i wszędzie widoczaie, 
bez wstrętu, a więc i dokładnie może być prowadzona.

Słowem wszelkie dotąd znane sposoby moczenia i wyprawy lnu 
nie mogą być wcale porównane z systemem L e f e b u r a , który od lat 
lOciu na wszystkich wystawach otrzymuje medale dobrej na tern polu 
zasługi. Okazał mi on swoje produkta we włóknie i nic iach, które 
przewyższają wszelkie dotąd osiągnięte rezultaty. Z próbami L e f e b u r a  
byłem w wielu przędzalniach w Gand i Malines, wszędzie mi włókno 
jego chwalono z oznajmieniem nawet że takie jedynie do fałszowania 
wyrobów jedwabnych  może być użyte.

Przekonawszy się wtedy z wielu dowodów że włókno lnu i 
konopi podług jego systemu przyrządzone, może być przedmiotem naj­
wyższego tym materja łem handlu , zapragnąłem aby sposób ten za 
protekcją ministra lir. Potockiego wprowadzić i upowszechnić w Ga- 
licji, jak  tego z pomocą ministra Gorove  obecnie w W ęgrzech  do­
konują

Godnem je s t  zaiste uwagi każdego, dla czego tak dobry system 
L e fe b u r a  w Belgji nigdzie dotąd nie został zaprowadzony. Mnie 
samego długo to zastanawiało i niemal chwiało w przedsięwzięciu.

Aby jednak zagadnienie to rozwiązać, badałem o przyczyny nie 
tylko Lef ebura ,  ale i różnych fabrykantów; otóż z tego com słyszał 
sądzę iż są dwa powody, pierwszy że dla małych empirycznych fa­
brykantów' system ten je s t  za rozumny, a dla wielkich przędzalników 
za mały zeń przedstawia się im in te res ;  drugi zaś ważniejszy po­
wód leży w bezwładności i małym popędzie Belgów do czegoś no­
wego, a tego dowód je s t  w ścisłem trzymaniu się utorowanej już drogi 
i tradycji, jak  to najwyraźniej widzieć można w Bruxelli i innych miastach 
gdzie mieszkańcy pomimo wygodnego życia i posiadania pięknej 
m ą k i ,  nie mają chleba i bułek dobrych, a przecież wielu z nich 
iv obcych miastach widziało wytworne pieczywo; dalej w całej Belgji 
do wyciskania oleju z nasion powszechnie używają pras taranowych na 
kliny działających, gdy u nas nawet lepsze olejarnie posiadają prasy  
hydrauliczne ***).

***) Z d an ia  tego o p r z e m y s ło w e j  i p r z e d s ię b io r c z e j  Be lg ji  p o d z ie lać  nie  m o ­
żem y. Że B e lg i jczykora  sm a k u je  cli leb inny  a n iże l i  n a m ,  i że  u ż y w a ją  
w  s w y c h  o le jn iach  t łoczni  k l in o w y ch ,  k tó r e  nie  z a s ł u g u j ą  tak  b a rd z o  
n a  po tęp ien ie ,  n ie  może s łu ż y ć  za  dowod że  n ie  p o s ia d a ją  oni z m y s łu  
n a  p o ży te c z n e  now e  u lep szen ia .  Ż e  B e lg i jezyc y  n ie  c h cą  p o r z u c a ć  p e ­
w ne j  drog i ,  aby s ię  n a  n iezn an em  g u b ić  polu, (o ś w ia d z y  je d y n ie  o ich w y-



—  252  —

Coś podobnego w każdym dostrzegamy kraju i tak w Holanndji 
dotąd po gorzelniach najpowszechniej używaj;) aparatów Pistoryusza, 
i z nich wydostaję większą niż gdziekolwiek indziej ilość spirytusu.

A upowszechnienie młocarń i dobrej uprzęży tak koni j a s  i
wołów, jakież nie napotyka trudności?

Gdyby odkrycie L e fe b u r a  wynalazł był cudzoziemiec, a je szcze 
w obczyźnie, lub choć Belg, ale taki,  któryby mógł wystąpić do kon­
kurencji ze swym produktem, to w pierwszym razie zwykły pociąg do 
obczyzny, a w drugim obudzona zaw iść ,  kazałaby im pochwycić ten 
system. Pochw ycą go oni jeszcze, ale z Galicji i W ę g ie r ,  skoro 
postrzegą masy przesyłanego im pięknego produktu. Je s t  to zdaje się 
mały powód, a przecież wszędzie mniej więcej powszechny, że ludzie 
swoich nie uznają a wielkości tylko w obcych widzą.

Traktując w Bruxelli z L e fe b u r e m , byłem już bliski wejścia  
z nim w warunkową um ow ę, gdy wysłany przez ministra G orove  ,
obywatel z W ę g ie r  Grubitzy, w mej obecności nabył od L e fc o u r a  
przywilej wyprawiania lnu i konopi dla W ę g ie r  za 123.000 iranków, 
mające mu się wypłacić wówczas, gdy L e fe b u re  próbami swemi od­
bywać się mającemi w Peszcie od 15. października r. b . , p rzekona 
delegowaną komisyę że system jego je s t  dobry i dla W ę g ie r  korzy­
stny; w przeciwnym zaś razie, jeśli komisja ze znawców złożona, nie 
znajdzie sposobu produkcji L e fe b u r a  za korzystny dla W ęg ie r ,  wtedy 
L e fe b u r  otrzyma tylko 25.000  franków", bez dania komukolwiek 
prawa korzystania z jego wynalazku:

Chcąc i mnie przekonać L efebure  o pewności i dobroci swego 
wynalazku, pragnie okazać mi swe próby w Peszoie, ua k tóre  tu jak  
i na przybycie L e fe b u r a  oczekuję. (Dok. nas t.)

Ki l ka  s l o w
o lasach w powiecie Husiatyńskim.

R ozpraw a czytana na p osied zen iu  ogólnem  człon k ów  oddzia łu  T o w . gospod . 
pow iatu  H u sia tyń sk iego  dnia 27. p aźd ziern ik a  przez  M i e c z .  P o t o c k i e g o .

Płody rolne zarówno jak płody leśne są nieodbicie potrzebne 
do utrzymania życia ludzkiego, bez jednych jak  bez drugich człowiek

sokim  zm yśle praktycznym , i życzy lib yśm y aby przy w szy stk ich  p rzed s ię ­
b io rstw ach  trzym ano s ię  zasady iść  pew na droga. W  jednym  z naj­
b liższy ch  num erów  R o l n i k a  w yłożym y zdan ie nasze o sposob ie w ypraw y  
L efebura. R edakcya.
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żadna m iarę  obejść  się nie m o ż e , p ie rw sze  bow iem  d o s ta rcza ją  mu 
ś rod kó w  do p o ż y w ien ia ,  d rug ie  do sta rcza j?  mu m a te ry a łó w  na  pom ie ­
szkan ie ,  do p rzy rząd zen ia  żywności i na ogrzanie  k rz epn ących  w ostrym  

klim acie  członków.

S ta ran ia  w ięc  i p r a c a  o zyskanie  ta k  j e d n y c h  j a k  d rug ich ,  winna 
b y ć  zarówno celem  tru dó w  i zab iegów  każdego  cz łow ieka  pow ołanego  
do zajm owania  się go sp o d a rs tw em  w iejskiem . P łod y  te  w szakże  nie 
je d n ak o w eg o  w ym agaj?  na tęż en ia  s i ł  i p racy  ludzkiej.  P ło d y  ro lne w y ­
m agaj?  jednoroczne j p racy ,  i w tym też  p rzec i?g u  czasu  w yn ag rad za j?  
t ru dy  ro ln ik a ;  p łody  leśne  p rzec iw nie ,  jeże l i  s? wynikiem p ra c y  ludz­
kiej, to  s iega ja  swoim rezu l ta tem  daleko d a le j ,  czasami aż po za zak re s  
życia  ludzkiego, bo dopiero  po 30  a n aw e t  n iek iedy  po 30  la tach  s ta j?  
się zdolne do zam ierzonego użytku. D la tego też  w szędzie  w e w szystk ich  
cywilizowanych k ra jac h  w ła sn o ść  ziemi, jako  ro l i ,  zostawiona j e s t  do 
zupełn ie  dowolnego i n ieogran iczonego  u ż y tk u , gdy  p rzec iw n ie  w ła ­
sność lasów  u lega  pew nem u  o g ra n i c z e n iu , uw ażana  j e s t  n ie jako za 
dobro ogólne po w szechn e  ca łeg o  k r a j u ,  i w je j  używaniu  pew nem u 

ogran iczen iu  j e s t  podleg ł? .

Z asad a  ta wynika z sam ej natury  rzeczy i z tej koniecznej s e r c a  
ludzkiego po trzeb y ,  ażeby późniejsze pokolenia  zabezp ieczyć  od n iedo­
sta tk u  d rzew a ,  na k tó ry  n iepom iarkow anem  i m arn o tra w n em  jeg o  n ad ­
użyciem przez  ży j?cych  m ogłyby być n arażone .  O prócz  tego  j e s t  j e ­
szcze  inny bardzo  ważny uży tek  lasów. W iadom o po w szechn ie  że 
w szystk ie  nasze  w iększe  rzek i w yp ływ aj?  ze ź ró d e ł  leż?cych  w g łę ­
b o k ic h  l a s a c h ;  otóż lasy żywi? i u trzymuj? te  ź ró d ł a ,  i nievv?tpliwie, 
gdyby  ta k o w e  lasy były zupełn ie  w yniszczone w pew nym  la t  p rzeci?gu , 
dzis ie jsze w ie lk ie  rzek i  m ogłyby  p rze s ta ć  b yć  sp law nem i i zeszłyby 
do rzędu  mniej znaczących  strumieni.  Tej p raw dy  mam y św ieży dowód 
w' k ra ja c h  pod rz?d em  m oskiew skim  zosta jących .  W  o sta tn ich  czasac h  
palono i niszczono lasy zaw z ięc ie  nad  D n i e p r e m , aby w y tęp ić  p o ­
w stańców ; okropne  z tąd  skutki już te raz  się pokaza ły ,  z p rz e s t ra c h e m  
bow iem  p rzem ysłow cy  ujrzeli że D n iepr  na ca łe j  swojej p rzes trzen i  
tak  z m a la ł ,  że w iększe  s ta tk i  już  z w ielką t rudnośc ią  po nim p łyn ąć  
m ogą. L asy  w w iększych  p rz e s trzen iach  utrzymuj? w i lg o ć ,  k tó ra  j a k  
wiadomo z nauki fizyki, ulatnia się, tworzy o b ło k i ,  te  znowu pędzone 
w ia t re m  roznoszą tyle dla rolnika pożądane deszcze ,  d a jące  pożyw ienie 
i w zro s t  jego  posiew om . Gdy lasy b ędą  niszczone, w ilgoć  a nas tępnie  
i deszcze  zmniejszać się m u s z ą , a  w szed łszy  z c a łą  sc i s ło sc i?  nauki 
w obecny  stan  lasów w naszym  kra ju ,  kto  w ie  czy nie przyszlibyśmy



254

do rezu l ta tu  że owe od k ilkunastu lat t r a p ia c e  nas posuch y  m e  maja 
bodaj w wielkiej części przyczyny w  znacznym ubytku  lasów  w d a l­
szych okolicach k ra ju .  I na tern je sz cze  nie kon iec  pożytków , jak ich  
nam lasy d o sta rcza ją .  W sz y s tk ie  i rozm aite  f a b r y k i ,  p rze rab ia jące  
rozliczne p łody  ro ln icze na inne s łużące  do w ygody i up rzy jem nien ia  
ż y c ia ,  w re szc ie  owe k o le j e ,  n ie ledw ie  lotem p taka  p rzeno szące  naS 
z m ie jsca  na m i e j s c e ,  są je d y n ie  si łą  p łod ów  leśnych  utrzym yw ane 
w  ruchu .  W  końcu w spom nieć  je szcze  należy o zachow aniu  bytu  i 
rozm nażaniu  wielu dzikich z w ie rz ą t ,  tak  kon iecznych  i n iezbędnych  
dla cz łow ieka. Ż ubry  n iegdyś  w ca łe j  P o lsce  z n a n e ,  dziś z t ru d e m  
zaledw ie  utrzymują się w  B ia łow iesk ie j  puszczy, tem uż  sam em u losowi 
u leg ły  ło s ie ,  a je le n ie  do b a rd zo  rzadk ich  już  zw ierzą t  policzyć należy.

Z ty cli w szystk ich  w ięc  p o w o d ó w , jeżeli r z ąd y  cywilizowanej 
E u ro py ,  j a k  w spo m n ia łem ,  nie w yd aw ały  n igdy  żadnych  ro zporządzeń ,  
tyczących  się u p raw y  roli,  lub og ran icza jący ch  je j  u ży w a n ie ,  to za to 
wszędzie  w zię ły  w  sw oją op iekę  obronę i u p raw ę  lasową. Ze w szy t-  
k ich  kra jów  n a jos trze jsze  w tym  w zględzie  is tn ie ją  p rz ep isy  w e  F r a n ­
cy i i w Belgii.  W id a ć  że po w ielk iej r e w o lu c j i ,  k iedy  w ła sn o ść  
p ry w atn a  z iem ska  u leg ła  w ie lk iem u ro zd ro b n ien iu ,  a nas tęp n ie  gdy  
z w ra s ta jącą  ludnością p odnosi ł  się p r z e m y s ł ,  w zm ag a ły  się p o trz eb y  
lu d z k ie ,  lasy u leg ły  w ielkiem u zn iszczen iu ,  zw łaszcza  w  p ó łn ocn e j  i 
w schodn ie j  częśc i  k r a j u , a z tąd  gdy  bardzo  s łusznie  m og ła  p o w s tać  
obaw a o b ra k  d rzew a na opa ł i b u d o w le ,  rząd  fran cusk i  w y d a ł  p r z e ­
pisy nadzw yczaj śc ie śn ia jące  i o g ran icza jące  w łasno ść  i użytkow anie 
z la s ó w ,  dotąd w zupe łnośc i  obow iązujące . W e d łu g  tych  p rzep isów  
w ogólności —  żaden  w łaśc ic ie l  lasu nie m oże p ie rw e j  go użytkow ać, 
dopoki te n  nie będzie  podzielony na sek cye  r ę b n e , stosow nie  do 
p rzeznaczen ia  na 5, 10 , 3 0  lub w ięce j  lat.

Ż ad en  w łaśc ic ie l  pew nej p rze s trze n i  raz już  w u p ra w ę  leśną 
w ciągn ię te j ,  nie może bez  wiedzy i zezw olenia  w łaśc iw e j  w ładzy  o b ra ­
cać  i p rzeznaczać  j ą  na inną u p raw ę .

Za p ię k n e ,  po rządne  i odpow iednie  zasadom  nauki p ro w ad zen ie  
g o sp o d a rs tw a  leśnego  w yznaczone są p rzez  rząd  p ew n e  n ag rod y  za­
ch ęca jące .

W sze lk ie  nadużycia  przez  w ła śc ic ie la  w  sw oich  la sach  w y ko ­
n a n e , ja k o też  w szelk ie  n ad w erężen ie  cudzej w łasn ośc i  l e ś n e j ,  byw a 
surow o dotkl iw em i karam i p ieniężnem i ka rco ne .  Między p rze s tęp s tw am i 
szczególniej i j a k  na jm ocniej w zbronione j e s t  pas ien ie  w sze lk iego  b y ­
d ła  w m łodych  lasach. (D okoń. n a s t . )
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O chorobie u pszczół, gnilcem zwanej.
G o spo dars tw o  pszczelne  tego roku u nas na Podolu dość  dobrze  

s ię  o p ł a c i ł o ; pszczo ły  bow iem  nie źle się ro iły  i były  miodne, j e d n a ­
kowoż g o spo dars tw o  to od la t  kilkunastu nie tylko że tu nie p odn io ­
sło s ię ,  ale w ogóle rzec  m o ż n a ,  ba rdzo  u p a d ło ,  j a k  się zdaje  nie 
tyle z zan iedban ia  te j ga łęz i  go sp o d a rs tw a  i n iepom yślnych  la t ,  j a k  
racze j  z p rzyczyny choroby  z a r a ź l iw e j , gn ilcem  zwanej, k tóra  w kilku 
tu te jszych  pas iek ach  na w ła sn e  w idz ia łem  o c z y ,  a k tó ra  nie w ied z ie ć  
n a w e t  ja k  w ie lk ie  p rzy b ra ła  rozm iary , gdyż nie  wielu w łaśc ic ie l i  p a ­
siek. k tórzyby o tej ch orob ie  nie m ów ię  mieli ja k ie  w y o b ra ż e n ie ,  ale 
n a w e t  wiedzieli  że j e s t  ta k a  choroba .  C horoba ta  nie tylko u nas, 
ale i w w ielu  m ie js c ach  w N iem cz ech  niszczy pas iek i .

Z czego się w ła śc iw ie  b ie rze  ta  ch oroba ,  t. j .  j a k i  je j  począ tek ,  
i jak im  sposobem  możnaby je j  tam ę  p o ło ż y ć ,  o tem  nasi koryfeusze  
w p as ieczn ic tw ie  nie w iedza . S. p. L u b ie n i e c k i , k tó ry  tę  chorobę  
nazw ał m orow em  pow ie trzem  u pszczół,  nie w idz ia ł  na to innego sp o ­
sobu , j a k  tylko za rażone  ule żyw cem  spalić. P .  Jó ze f  M eciński tak i  
sam sposób pod a je  w T ygodn iku  niedzielnym Nr. 10. z 6. m a rc a  1 8 6 8 . ,  
a ś rod k i  z a rad cz e  p rzec iw  szerzen iu  się te j  chorob y  są tam  w cale  
n iedo s ta teczne .  P. N a b ie la k ,  k tó ry  w Przy jacie lu  domowym tak  c z ę ­
sto publiczność  zaopa tru je  trafnem i sw ojem i a r tyku łam i,  p szcze ln ic tw a  
ty c z ę c e in i , poda je  także przyczyny gnilca i środk i przeciw 'zaradcze , 
o ile je d n a k  te są p rak tyczn e  sam to na jlepiej o są d z i ,  jeże li  p rzy ­
padk iem  a r ty k u ł  ten odczyta .  O ile sobie  p rzypom inam  nie radzi on 
j a k  Lub ien ieck i,  aby ule zarażone palić ,  i pow iada  że po 6 e iu  la tach  
mogą być  znowu użyte.

C ałk iem  p rzec iw neg o  zdania  w zględem  tej c h o ro b y ,  je j  p rz y ­
czyny i l e c z e n ia , j e s t  jak iś  sz lachc ic  n i e m ie c k i , Molitor Miihlfeld 
z Manheimu, k tó ry  w gazec ie  n iem ieck ie j  pszczelnej w ychodzącej w  E ic h -  
s t i id t ,  w P ru s ieeh  z kw ietnia  b. r., u m ie śc i ł  w tym w zględzie  swój 
a r tykuł.  T w ierdz i  on że gnilec j e s t  dw o jak i :  n iezaraźliw y i za raź l iw y , 
p ie rw szy  ja k  o tem wiedzą i nasi koryfeusze  p o w sta je  g dy  cze rw  
z przyczyny zimna zosta je  od p szczó ł  opuszczony i w szczelniku z a -  
u m i e r a , k tóry  jednakow oż  dla p szczó ł  n ieszkodliw y i pszczo ły  ła tw o  
sobie  z nim dają ra d ę .  Inaczej rz ecz  się ma z gn ilcem  zaraźliwym. 
O przyczynie tegoż roz p raw ia  au to r  w pom ienionym  a r tyku le  p rzez 
analog ję  o g iezach , k tó re  swe ja ja  sk łada ją  na c ie le  rozm aitych g ą ­
sienic, z k tó ry c h  się w ykluw ają  gezy nie raz  m ikroskopicznej m ałośc i ,
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które wgryzają się w ciało gąsienicy i później przeistoczone, jako 
giezy z trupa albo i z żywych ciał wylatują. Giezy takie składają 
nie tylko w o w a d a c h , ale i w ciele rozmaitych chrząszczy , a nawet 
w inne giezy, w mszyce roślinne i motylicę ( B la tt- und  Sch ild łduse)  
i pająki swoje ja ja .  Otoż rodzaj giezów składa także w pszczoły 
dzikie i oswojone swe ja ja . Rodzaj ten ma mieć kolor czerwono- 
żółty i być dwie linje długi i nader cienki. Autor nazywa ten giez 
Ichneumon opium melificarum. Ten giez wlatuje w ule i w każdy 
czerw wkłada po jednem jaju. Czerw jednakowoż przy tem żyje i 
wzrasta aż do zasnucia i przemiany ezerwu w pszczołę. Tymczasem 
mól żywi się tłustośeią czerwu, wjada się do jego  wnętrza ,  aż nako- 
niec dojrzały i przeistoczony w g ie z a , przebija skorupkę czerwoną i 
jako gez z ula wylatuje, czerw zaś uszkodzony w komórce ginie. Aby 
się przekonać czy gnilec je s t  zaraźliw y, trzeba tylko opatrzyć ko­
mórki czerwu, czy skorupka po wierzchu przebita. Jeżeli tak jes t ,  to 
gnilec je s t  niezawodnie zaraźliwy. Czerw wtedy przechodzi w zgni­
liznę nadzwyczaj cu c h n ąc ą , ciągnącą się i l ip k ą , z którą pszczoły 
sobie radę dać nie mogą, i zwykle takie komórki zasklepiają. ( J e s t  
rzeczą uwagi godną że przy gnilcu czerw w komórkach najczęściej 
do góry nogami, t. j. główką na dół obrócony.)

Giez, który opuścił czerw i z ula w ylec ia ł ,  paruje  się i znowu 
wlatuje w ul, aby tam na nowo swoje jaja złożyć i dotąd to swoje 
dzieło zniszczenia c ią g n ie , dopokąd cały ul w grób brzydko cuchnący 
nie zamieni.

2. Co się tyczy jakim sposobem ta  choroba dalej się szerzy, 
autor powiada że gdy się na to zaraz w początkach nie zwróci uwa­
g i , złe nadzwyczaj prędko bierze g ó rę ;  giezy bowiem te  prędko się 
mnożą, i cały perjod od złożenia jaja do przeistoczenia się w geza i 
wylecenia z ula, nie trwa dłużej nad i O — 12 dni, i dlatego rozmna­
żanie się ich je s t  bardzo wielkie. W tedy wlatują i do innych uli tej 
samej pasieki, a później do pasiek całej okolicy.

W  ogóle je s t  autor tego zdania że wszystkie tak zwane za ra­
źliwe choroby nawet u ludzi i bydła przez wymoczki ( infusoria)  
dalej się udzie la ją ; —  że w nowym czasie dostrzeżono iż w oddechu 
na koklusz chorujących, która to słabość jak  wiadomo, je s t  zaraźliwa, 
znajdują się wymoczki, których połykanie u zdrowych, tę  samą s ła ­
bość wywołuje.

3. Jak  leczyć gnilec? Autor żartuje z wszystkich nieporadnych 
w tym względzie pasieczników, którzy w rozpaczy nie widzą na to
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innego środka jak palenie żywcem uli wraz z pszczołami i przypomi­
na anegdotę, gdy jeden chłopek nie mogąc sobie dać rady z pluskwa­
mi, zrozpaczony podpalił dom własny, i gdy płomień zaczął buchać, 
wyrzekł: „No jeżeli to jeszcze nie pomoże, to już nie wiem coby po- 
módz mogło*.

Autor powiada, że sam robił doświadczenie na jednym ulu mocno 
przez gnilec zrujnowanym. Pszczoły przepędził do innego ula, szczel- 
niki wszystkie z ula zarażonego powybierał i przetopić kazał. Ul ka­
zał wymyć nie z powodu zarazy, ale aby oddalić od niego zaeuchnienie, 
powkładał nowe ramy z nowymi szczelinkami, karmił czas jakiś pszczo­
ły dobrze, a przyszły rychło do siły i dobrze się przechowały. Aby 
zas nadal pasiekę od tego owadu zabezpieczyć, kazał pomiędzy ule 
lać terpentynowy olej, w którym kamfora była rozpuszczona. Zapachu 
tego owad ten nie może znosie i od tego ginie. Wkładać terpeutyne 
w sam ul, autor nie radzi, gdyżby to samym pszczołom szkodziło.

Otoż środek na gnilec, poprzepędzać pszczoły do innych uli, i 
pomiędzy ule kropić terpentyną z kamforą zmieszaną.

Wartoby aby nasi koryfeusze pasiecznictwa sami doświadczyli 
ile w tern podaniu jest  prawdy, i w pismach publicznych o tern pu­
bliczności donieśli. Ks. Jan  Woliński.

W y c ią g  z  p r o to k o łu
posiedzenia komitetu Towarzystwa gospodarskiego na dniu 

l t .  lipca 1868.
(Spóźniony z przyczyny od komitetu niezależnej.)

Przew odniczący: JW. P rezes Towarzystwa. — Obecni: W iceprezes, 
5 członków komitetu, tudzież pełn. ob. Dyrektora Dublan,

I. Na reskrypt wys. c. k. m inisterstwa rolnictwa, dotyczący:
1. proponowanego zjazdu delegatów;

2. wyznaczonej z budżetu tegoż ministerstwa sumy 8500 złr. na premio­
w anie bydła, a 000 złr. na utrzymanie buhajów w Galicyi;

3. przeznaczonych 14.000 złr. dla całej Przedlitawji na cele ogrodniczo- 
sadownicze i uprawy wina.

P o s t a n o w i o n o  w  dopełnieniu uchwały ogólnego zgromadzenia odpo­
w iedzieć jak następuje:

A d  1. W  myśl zapadłych uchwał ogólnego zgromadzenia i  motywów, 
jakie sekcyę administracyjną kierowały.

A d  2. Zgadzając się  ze zdaniem wys. m inisterstwa na zasadę p r e m i o ­
w a n i a  r a s  a nie sztuk pojedyńczysh; a kładąc na pierwszem  m iejscu samo-

3
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c h ó w  b y d ła  z p o t r z e b ą  p r e m io w a n ia  go  w y ż e j ,  a na  d ru g ic in  m ie jscu  k r z y ż o ­
w a n ie ,  k om ite t  j e s t  z d an ia ,  że  z ogólnej  sum y  p rz e z n a c z o n e j  d la  G alicyi  8500  z łr . ,  
T o w a r z y s t w o  gosp .  ga l .  może z a d a ć  */- l. j .  5100  l i r .

P r z y j m u j ą c  d a le j  5 g ł ó w n e  s t r e f y  z a w o d o w e  z 3 o d r ę b n e m i  c h a ­
r a k t e r a m i  b y d ła ,  m ianow icie :

1. po d o lsk ie  s iw e  c e lu ją c e  s i l ą ;

2. p o d g ó r s k ie ,  d o b re  sz c z e g ó ln ie  do podoju ;

3. bydło  z ró w n in  (n iz in )  z d w ie m a  s u b k a t e g o r y a m i :

« )  bydło  n iz in  ż y zn y ch ,  d ob re  do nab ia łu ;

b)  bydło n iz in  m o k ry ch ,  p rz y d a tn e  s z c z e g ó ln ie j  na  w ypas ,  n a le ż a ło b y
g łó w n ie  p r e m io w a ć  ] u s tę p o w an ie  w po w y ższy eh  k i e r u n k a c h ,  r o z ­
d z ie la jąc  p o w y ż s z ą  sunie n a  3 glówmc s t re fy ,  t. j .  po 1700 z ł r .  na 
k a ż d ą  z  nich.

Co do m ie jsco w o śc i  k o n k u r s o w y c h  p r zy ję to  zas a d ę ,  iż na leża ło b y  u w a ż a ć  
za  c e n t r a ln e  p u n k ta  te  oko l ice  lub m ie j s c o w o ś c i ,  g d z ie  najwię.cej b y d ła  s ię  
c h o w a ,  lub  g d z ie  są  z n a c z n e  t a rg i  lub j a r m a r k i .  Za (akie m ie jscow ośc i  p o ­
c z y tu j e  s i ę :

a)  d la  s t r e fy  p o do lsk ie j  S t a n i s ł a w ó w  na ro k  p ie rw s z y ,  n a s tę p n ie  S t ry j  
i C z o r lk ó w ;

b)  d la  s t r e fy  p o dgórsk ie j :  D rohobycz  n a  rok  p i e r w s z y ,  n a s tę p n ie  Do- 
b ro m il  i B i rc z ę ;

c j  dla  s t r e fy  ró w n in :  R a d / . iec h ó w  na  r o k  p ie rw s z y ,  n a s tę p n ie  K ry s fy -  
nopol i L u b a c z ó w .

K w o tę  p r e m i i  u c h w a l o n o  p odz ie l ić  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b :

a)  d la  b yd ła  u lep s zo n eg o  p r z e z  sa m o eb ó w  725  z ł r .

b)  d la  b y d ła  u lep s zo n eg o  p r z e z  k z z y ż o w a h ie  475 z ł r .

c)  . '0 0  z l r .  na po d ró że  i inne k o sz ta ,  c z y l i  r a z e m  1700 z ł r .

W  s z c z e g ó ln o ś c i  za ś  p o s ta n o w io n o  d l a  k a t e g o r y i  p i e r w s z e j  w y ­
z n a c z y ć  8 p re m ió w ,  m ia n o w ic i e :

1 na  150 z ł r .  =  150
1 n a  125 „  =  125
2 po 100 „  =  200
2 „  75 „  =  150
2 „  50 „ =  100

R a zem  j a k  w y ż e j ...............  725 z l r

N a s tę p n ie  d l a  k a t e g o r y i  d r u g i e j  5 p re m ió w ,  m ia n o w ic ie :

1 n a  125 z ł r .  =  125 z l r .
2 po 100 „ =  200  ,,
2  ,, <5 „  = :  150 ,,

R a z e m  j a k  w y że j  .......................... 475  z ł r .

Co s ię  t y c z y  z w r o t u  k o s z tó w  p o d ró ż y ,  zach o w a n o  z w y c z a j  p r a k ty k o w a ­
ny z a  g r a n i c ą  z w r a c a n i a  t y c h ż e  kosz tów ' w y łą c z n ie  p rem iąn to m  i tym k tó r z y
p j e d e n  s to p ie ń  n iż e j  od n ic h  z os ta l i  uzn an i .
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P o n ie w a ż  za ś  w y s .  m in i s te r s tw o  ż ą d a  a b y  bom isy e  p r e m ia ln e  z łożone  
byty z d e lega tów  T o w a rz y s tw a  i z  je d n e g o  r e p r e z e n t a n t a  Rządu ,  p rz e to  u e h  w  a -  
I n n o :  z łożyć  k o m is je  z !>, to j e s t  z  d w ó c h  d e le g a tó w  w y z n a c z o n y c h  od k o ­
m ite tu  cen t ra ln eg o ;  z  dw óch  od odd z ia łó w ,  p r z e z  k o m ite t  do s k ła d u  kom isy i  
p o w o ła n y c h ; n a r e s z c i e  z r e p r e z e n t a n t a  R z ąd u ,

P o n ie w a ż  z a ś  komisyom p o w yższym  w y p ad n ie  o r z e c :  k tó r e  r a s y  z a g r a ­
n iczn e  u w a ż a ją  za  n a js to s o w n ie jsz e  do p re m io w a n ia ,  u c h w a lo n o :  iż o r z e c z e n ie  
komisyi  w  ro k u  p ie rw s z y m  ma by ć  o b o w ią z u ją c e m  p r z e z  la t  5; a  to w  k a ż d e j  
z p o w y żs zy ch  s t re f ,  tak  iżby  n a s tę p n e  kom isye  p r z e z  n a s tę p u ją c e  4 l a ta  n ie  
miały p r a w a  o rz e k a ć  co do zasad y ,  (. j .  co do ra sy ,  tylko co do w y b o ru  s z t u k  
p o je d y n c z y c h .

W  dalszym  ciągu d y s k u s j i  u c h w a l o n o :  30!) z ł r .  p r z e z n a c z o n y c h  p r z e z  
w ys .  m in is te ry u m  n a  u t r zy m an ie  buha jów , ro z d z ie l ić  n a  w y ż  w z m ia n k o w a n e  3 
s t re fy ,  m ianow ic ie  po 100 z lr .  d la  k ażd e j ,  dz ie ląc  j e  n a  d w ie  s u b w e n c j e ,  k a ż d a  

po 50 zlr .

Na  p u n k t  3. pow yższego  r e s k r y p t u  m in is le ry a ln e g o ,  do ty czący  14.000 z ł r .  
p re l im in o w a n y c h  dla c a łe j  P rz e d l i ta w j i  na ce le  o g ro d n ic tw a ,  sa d o w n ic tw a ,  t u ­
d z ie ż  na u p r a w ę  w ina  u c h w a l o n o  odpo w ied z ieć :  K om ite t  j e s t  z d an ia ,  iż  z p o ­
w y ż s z e j  k w o ty  na leży  żą d a ć  d la  G al icy i  3000  z ł r . ;  z tych 2/ s czyli  2000 z ł r .  
d la  T o w a r z y s t w a  gosp .  gal .

P rz y lc in  u cl i  w a l o n o  dom ieśc ić  to w y jaśn ien ie :  ż e  p r z e d e w s z y s t k i e m  t r z e ­
ba  m ieć n a  oku  sa d o w n ic tw o  pospo l i te ,  w y s o k o p ie n n e ,  a  pom in ąć  s a d o w n ic tw o  
u c z o n e  i s z t u c z n e ;  p r z e d e w s z y s tk ie m  z a ś  u w z g l ę d n i ć :

ii) g m inne  s z k ó łk i  d r z e w  ow o co w y ch  i z a k ła d ó w  s a d o w n i c z y c h ;  a 
w  sz c z e g ó ln o śc i

b) w g m in ach  p o jed y n cze  in d yw idua ;  z r e s z t ą :

c) sady  w ię k s z y c h  w ła ś c ic ie l i  i k s ię ży ,  k l ż r z y  m ają  dość  ro z w in i ę t e  
szkó łk i  do d o s t a r c z a n ia  s z c z e p ó w .

U c h w a l o n o  t a k ż e  ro z k ł a d  p o w y ż s z y c h  2000  z l r .  w  sposób  n a s t ę p n y :

t .  100 z ł r .  na  k o sz ta  w y d a w n ic tw a  b r o s z u r e k ,  tu d z ie ż  i n s t r u k c y i  o s a d o ­

w n ic tw ie ;

2. 1900 z l r .  n a  75 p re tn iów ,  a z tych 10 po 80 z ł r .  czyli  800  z ł r .

10 „  50  „  ,, 500 ,,
10 ,, 25 ,, , ,  2o0 ,,
25 „  10 „  „  250  „
20 „  5 ,.  „  100 „

R a z e m  . . . 1900 z ł r .

N a r e s z c i e  u c h w a l o n o  w  r e ła c y i  do c. k.  M in i s t e r s tw a  ro ln ic tw a  w  tym 
p rz e d m io c ie  z łożyś  s ię  m a jące j ,  u c z y n ić  t ak że  w zm ian k ę  o T o w a rz y s tw ie  og ro -  
d n i c z o - s a d o w n ic z e in ; j a k o te ż  że  s ię  o d b y w a ją  u  n a s  d o ś w ia d c z e n ia  z  u p r a w ą  
w ina ,  i ż  j e d n a k  u p ra w a  ta n ie  j e s t  j e s z c z e  ro z w in ię tą ,  że  w i ę c  n ie  p re l im in u je  
s ie  tym r a z e m  sum y ż a d n e j  na jej p o p a rc ie .

II.  K om ite t  z g a d z a ją c  s ię  na w n io sk i  komisyi  w y z n a c z o n e j  w s k u te k  r e ­
s k ry p tu  W y s .  M in is te rs lw a  R oln ic tw a,  p r z e z n a c z a ją c e g o  1000 z ł r .  do 2000  z ł r .
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na uprawę i wyprawę lnu, uważa następujące 5 śroilków za prowadzące do ce­
lu, mianowicie :

1. Zakupno siemienia lnianego z Inf lant;
2. sprowadzenie instruktora;
3. urządzenie przenośnego zakładu wyprawy lnu ;
4. zakupno ulepszonych narzęd z i;
5. rozpisanie konkursu na napisanie dziełka stosownego za nagrodę 300 złr .
III. Na zapytanie wys. ministerstwa rolnictwa, czyli Towarzystwe gospo­

darskie nie zechce postawić jakich życzeń, których uwzględnienie można by 
zalecić austryackiej wyprawie morskiej do Azyi wschodniej przedsięwziąć się 
mającej, p o s t a n o w i o n o  zgodnie z uchwałą sekcyi roln. Og. Z. podziękować 
wys. ministerstwu za pamięć i prosić (przystępując do żyezeń przez Tow. wie­
deńskie objawionych) o udzielenie nam sprawozdania z powyższej wyprawy 
jakoteż i części nasion oraz i pszczół sprowadzić się mających.

Jan Załuski  
wiceprezes Towarzystwa.

W y c ią g  z p r o to k o łu
posiedzenia komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic. odbytego  

w dniu 10. października 1868.
Przewodniczący: Prezes Towarzystwa. Obecni: W iceprezes,  tudzież 9 

członków komitetu i dyrektor Dublan.

1. Przyjęto do wiadomości pismo JE. hr. Agenora Goluchowskiego, 
któren ustępując z posady namiestnika, dziękuje komitetowi za pomoc i poparcie.

2. W skutek zaszczytnie odbytego przez pana Eugenjusza Wędrychow- 
skiego odczytu próbnego u c h w a l o n o  nadać mu posadę suplenta profesora 
rolnictwa, z płacą roczną 600 złr. a. w., z dołu płatną od 1. października b. r. 
tudzież wolnem pomieszkaniem i opałem.

3. Zważywszy że na członkach Towarzystwa 674 rat ,  oprócz ugodnyeh 
zalega, u c h w a l o n o :  Wydać odezwy tak do oddziałów aby jak najrychlej
wszelkie zaległości ściągały, podług załączonego spisu restanejonaryuszów bez 
względu z którego zalegają roku; jakoteż do każdego z członków zalegających 
upominając się o raty zalegle równie jak  i o bieżące. Tych członków z a ś , 
którzy z 4 lub więcej ratami zalegają wezwać ostatecznie, zgodnie zodnośuemi  
uchwałami ogólnego Zgromadzenia i praktyką dotychczasową, do zapłacenia 
zaległości do Nowego roku, a w razie nieuiszczenia wykreślić ich z liczby 
członków.

4. Załatwiono kilka podań, tyczących się odpisania lub zmniejszenia rat 
zaległych i rezygnacji .członków.

5. Rozważywszy odpowiedź Wys. Ministerstwa rolnictwa na pismo 
komitetu z dnia 30. lipca b. r., mocą której c. k. Ministerstwo udziela na rok 
1868. subwencje w sumach 2100 złr. a. w. na zakupno buhajów, a 3000 złr . 
a. w. na premiowanie bydła. U c h w a l o n o :
a )  przyjąć za podstawę dalszych czynności zasady postawione w piśmie Wys.

Ministerstwa;
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b j  wybrać  osobna komisjo do włożenia planu p rzeprow adzenia  tych czynności 
a mianowicie do obmyślenia instrukcji  tak  dla sędziów jak  i dla t r z y m a ­
jących buhaje ,  nareszc ie  do oznaczenia trybu utrzymywania  metryk i 
re je s t rów  skoku ;

c )  powyższa komisja złożona być ma najmniej z 5 członków, wybranych z c a ­
łego k r a j u ;

d)  kancelarja  posta ra  się u innych Tow arzystw  o formularze do metryk i 
re je s t rów  skoku i t .  d . ;

e) komisja powyższa,  w której jeden  członek komitetu zas iadać  ma, winna  
przedłożyć plan swój komitetowi.

P o s ie d z e n ie  k om itetu  dnia 24. p aździern ika .
Przewodniczący:  W iceprezes  Tow. Obecni:  % członków komitetu i 

dyrek tor  Dublan.

1. W ys.  Ministerstwo rolnictwa przesła ło  komitetowi dwa r e sk ry p ta  
w przedmiocie statystyki rolniczej.

W  p i e r w s z y m  z tych pism Ministerstwo przesyła  obszernie  z a k r e ­
ślony projekt statystyki rolniczej niższej Austrj i ,  a pozostawiając każ demu T o ­
warzystw u dccyzyę, w jakie j  rozciągłości zajmować się może, chciałoby już  
t e raz  przystąpić do wypracowania  najważniejszej części tejże s ta tys tyki , to 
j e s t :  statystyki zbiorów każdorocznych, k tóra  zarówno obchodzi producenta ,  ja k  
i konsumenta, niemniej obchodzi też Rząd i Ucprezentaeye  k r a jo w e , tudzież 
św ia t  h an d lo w y ; statystyka la, stanowiąca integralną  część ogólnej sta tystyki 
rolniczej,  musi być zorganizowaną i przeprowadzoną  z osobna. Ze względu 
jednak  że do zorganizowania  tejże pora ju ż  spóźniona, żąda  W ys.  Ministerstwo 
na te raz  następujących wyjaśnień:

a )  Czy i w jak ie j  formie Towarzystwo byłoby w możności,  ułożyć s ta tys tykę  
zbiorów w  obrębie  swoim ?

b )  Jakiemi środkam i?
c )  Jakie są czasopisma, z którychby daty do ułożenia tejże statystyki w  roku 

bieżącym czerpane być mogły?
d )  W  jakim czasie mogą być przedłożone wynikłości zbiorów tegorocznych?  

w końcu
e )  p rzeznacza  Ministerjum na kos/.ta niezbędne do zebran ia  statystycznych 

dat zbiorowe roku bieżącego 100 z łr .  a. w.
N a  p o w y ż s z e  p y t a n i a  u c h w a l o n o  o d p o w i e d z i e ć -  
A d  a j .  Że Towarzystwo nasze zająć się  chce ułożeniem sta tystyki żąda­

nej w zak res ie  Galicji Wschodniej,  a to za pomocą Oddziałów, na podstawie już 
dawniej w T owarzystw ie  zaprowadzonych, ale obecnie uzupełnić się mających 
tabel, mieszczących w so b ie : ilość obsiazych morgów, wysiewu i zbioru na  morg, 
nareszc ie  oinłot i wagę zboża: W  każdym oddziele wybranoby kilkanaście
miejscowości takich, k tóre  mają wybitny odrębny ch ara k te r  produkcji  pewnej 
okolicy i są  niejako prototypem tejże. Na podstawie takich tabel w yrachuje  
komitet przypuszczalną wyniklość" zbiorów na jp ierw  każdego powiatu , a na­
stępnie  całego kraju.

A d  h ) .  Ż ą d a ć  s u b w e n c j i  na  cele wyż wskazane, mianowicie :
1. dla oddziałów, a  względnie dla delegatów lub komisyj osobnych ;
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2. na premjowanie dokładnych wykazów ;
3. na koszta opracowania w kom itecie ,  na reszc ie
4. na druki i p rzesy łk i  pocztowe w ryczałtowej sumie 4000 złr .  a. w. 

rocznie.
U c h w a l o n o  o d p o w i e d z i e ć .

A d  u ) .  Że nie ma u nas dzienników, mogących posłużyć za  źródło do 
ułożenia  statystyki zbiorowej.

A d  i l ) .  Uchwalono odpowiedzieć w tym przedmiocie w rezolucji  na na ­
stępne pismo W ys .  Ministerstwa.

A d  e ) .  P rzy jąć  przyobiecany zas iłek  100 złr .  a. w.

W  d r u g i m  r e s k r y p c i e  zawiadamia M in is te rs tw o ,  iż T o w arzy s tw a  
rolnicze w ogóle oświadczyły się z gotowością do pracy nad sta tystyka zb io­
rów, jeże l i  im dana będzie subwencja.  Dodaje zarazem  ze z budżetu  na rok 
186!) przeznaczyć  zamyśla na ten cel statystyki zbiorów 30.000 złr.  Poniew aż  
zaś zjazd delegatów Tow arzystw  rolniczych niebawem już n as tąp i ,  na k tórego  
porządku dziennym zamieszczona j e s t  s ta tys tyka  rolnicza w ogólności, przeto  
c. k. Minislerjum żąda p rzedew szystk iem , aby T ow arzystw o ro ln icze  r o z t r z ą -  
śnieniem tej kwestji  , w łonie swojem gorliwie sie  zaję ły ,  celem następnego 
dania w skazów ek dla delegatów, wreszc ie  dla uzupełnienia  dat s ta tys tycznych 
co do zb iorów tegorocznych z całej połowy Państwa.

Pan m inister  żąda odpowiedzi na następujące  pytania : 
u )  Czy pod względem zbiorów tegorocznych dadzą się wyróżnić  strefy pewne 

i j a k i e ?
b )  Jaka  była ogólna wyniklość zćiorÓw w każdej z tych s t r e f ?
c )  Czy pokrytą będzie po trzeba  miejscowa, a w których strefach spodziewać 

się można nadw yżki?

SiongT es ro iis iex y  w  W ie d n iu .
Dnia 9. lis topada b. r. zebra ł  się w wielkiej sali n iż szo -au s t r jack ieg o  

T o w arzy s tw a  gospodarskiego pod przewodnictwem  Ministra  ro ln ic tw a hr. Al­
f reda  Potockiego kongres rolniczy, l ic /ący  31 członków. W ysła ły  nań miano­
w ic ie :  Niższa A us tr ja  3, W y ższa  A us tr ja  3, S a lcburg  1, S tyr ja  2, Karyn tja  1, 
Kraina 2, W ybrzeże  2, T ry jes t  1, Gorycja 1, Bukowina 2, a austr jack ie  
S towarzyszenie  leśnicze 2. delegatów. Nadto powołany był prze* M in is te rs tw o  
ro ln ic twa dyrek tor  Zakładu weterynarskiego.

Na pytanie względem reo rg an izac j i  T ow arzys tw  gospodarskich i u tw o ­
rzenie o rganu  pośredniczącego pomiędzy niemi a R ządem , zgodzono się że 
T o w arzy s tw o  gospodarskie  istniejące odpowiadają zupełnie temu zadaniu,  jeżeli  
tylko przystąpią  tam, gdzie potrzeba  do rewizji  swych po części  p r z e s t a r z a ­
łych statutów. Niech tylko Rząd dostarczy im środków potrzebnych im do 
Osiągnięcia celów w łaśc iw ych ,  i uwzględnia  należycie ich wnioski.  S ta łe j  
centralnej  Rady rolniczej nie po trzeba;  natomiast niech Rząd zwołuje często 
k ongresy  rolnicze.  Co do Izb gospodarskich oświadczyło się Zgromadzenie 
jednomyślnie że są nie tylko niepotrzebne, ale w pros t  szkodliwe.

Co do instytucji  inspektorów roln iczych, czyli krajowych komisarzów 
ekonomicznych,, za  którymi Ministerstwo ro ln ic twa bardzo przemawiało,  ośw iad-
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ezył kongres iż tacy inspektorowie lub tym podobni urzędnicy  nie sa w żaden 
sposób w s z y s t k i m  k r a j o m  Monarchji po trzebn i ,  że atoli pozostawione być 
powinno M inisterstwu rolnictwa, zaprowadzać  ich w prroznmieniu z Rządami 
krajowemi, tam gdzieby okazywali się potrzebnymi i gdzieby ich mieć żądano.

W  sprawie  oświaty rolniczej podniesiono konieczność zakładania  szkół 
gospodarsk ich  z zawezwaniem czynnej ku  temu pomocy Rządu. W  ogóle j e ­
dnak na leży  oświatę ro ln icza  w sp ie rać  z zasobów Ministers twa ro ln ic twa tam 
tylko gdzie  ku  temu w  pojedynczych kra jach  środków nie dostaje.  Osobne 
akademje ro ln icze  połączone z gospodarstwem potępiono jednomyślnie. W yższe  
nauki  rolnicze winny być udzie lane w  un iwersy te tach  lub akademjach technicz­
nych, zaczem przem aw iano  za utwotzeniem gospodarczo - leśnego uniwersytetu  
w W iedniu  kosztem Państwa.  Szkoły w e terynar j i  i kucia  koni powinny być 
zak ładane  w e wszystkich k ra jach  w  potrzebnej  liczbie . P r z y  wszystk ich  uni­
w ersy te tach  powinny bye kliniki w e terynarsk ie  i s zp i ta le ,  a przep isy  sanitarne 
należycie  zostać uporządkowane.

Z akładanie  gospodars tw  wzorowych uznano jako  n i e  w s z ę d z i e  po­
trzebne. W y ższa  Austrja ,  Dalmacja i  Bukowina oświadczyły się za niemi.

W  sprawie  sta tystyki postawiły sekcja  wniosek, aby og łaszać  perjodycz- 
nie statystykę z b io ró w , obejmującą dokładne wykazy wydatku wszystkich 
w godnem wzm ianki  rozmiarze  upraw ianych  ziemiopłodów, tudzież  plonu wina, 
owoców, jedw abnictw a i uprawy łąk. Tow arzyst iva  gospodarskie w rozm ai­
tych k ra jach  mają się tern za jąć ,  a m ianowicie :  1. za p rzyczynieniem  się ze 
s trony R ząd u ;  2. za  zapewnieniem  pomocy i udzia łu  c. b. urzędów. M in i s te r ­
stwo rolnictwa ma następnie w cześn ie  ogłaszać zes tawienie  wszystk ich  n ade­
słanych wykazów z wszystkich k r a jó w , jakoteż  i z konzulatów zagranicznych 
o handlu zbożowym i t. d., i takowe Towarzystwom  gospodarskim udzielać. 
W ypracow anie  planu co do szczegółów technicznych uk ładu  sta tys tyki zbio­
ró w ,  jakoteż  ogólnej statystyki gospodarstwa i up raw y  ziemi, poruczone ma 
być komitetowi, nieprzywiązanemu do czasu  t rw an ia  k ongresu ,  wszelako przed  
wprowadzeniem w życie wniosków tegoż komitetu  Ministerstwo zasięgnie p rz y ­
zwolenia Tow arzystw  gospodarskich poszczególnych krajów.

Pytanie c z y  j e s t  r z e c z ą  p o ż ą d a n ą  a h y  M i n i s t e r s t w o  d a w a ł o  
o p r o c e n t o w a n e  l u b  n i e o p r o  c e n  t o w a n e  z a l i c z k i  n a  u l e p s z e n i a  
g o s p o d a r s t w a ,  p o d  j a k i e m i  w a r u n k a m i  i w j a k i  s p o s ó b ?  zała tw io­
no ja k  następuje:

1. Jes t  r zeczą  pożądaną aby Ministerstwo na pewne ulepszenia  udz ie­
lało zaliczek.

2. Ulepszeniami, na które mają być dawane zaliczki, uznano w pierwszym 
rzędz ie  n a w o d n i a n i e  i o s u s z a n i e  pól, a zw łaszcza  d r e n o w a n i e ,  w d ru ­
gim rzędzie  z a s i e w a n i e  l a s ó w .

Zaliczki mają w ogóle dawane być tylko gminom i stowarzyszeniom 
Osobom prywatnym zaś tylko wówczas gdy zamierzone roboty widocznie z po ­
wszechną  korzyścią są  połączone i pojedyncze przechodzą  sity. Zaliczki maja 
zazwyczaj być oprocentowane i zwrotne p rz e z  umorzenie.

W ykonanie  p rawa leśnego uznano za  powszechną po trzebę.  Dzisiejsze 
p raw o leśne powinno być poddane r e w iz j i ;  nim (o wszakże  nastąpi,  winny być 
obowiązujące rozporządzenia  śc iśle  p rz e s t rz eg a n e ,  i dobre s t raże  leśne usta- 
nowione.
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XV. liis la  sk ładek
funduszu s ty p en d y jn eg o  im ien ia  lir. K azim ierza  K ra s ic k ie g o .

Z poprzednich składek było 1549 złr . 50 cent.
W, Adolf Zakrzewski złożył 18. listopada w kancelarji Towarzystwa 

gospodarskiego galie. dwa listy zastawne po 100 złr., razem 200 złr.

W i a d o m o ś c i  z  o d d z i a ł ó w  T o w a r z y s t w a  g o s p o ­
d a r s k ie g o .

Odnośnie do wezwania Szanownej Redakcji „Rolnika“ w nr. 8 mam za­
szczyt odpowiedzią:

Wynik żniw tegorocznych jest następujący:
Żyło . . . . 5 —6 kóp wydaje korzec 160 funt. wied.;
pszenica . . .  8 - 1 0  „ „ „ 170 „ „
jecziuień . . . 4 —5 „ „ 1 */4 140 „ „
owies . . . .  3—4 „ „ 1% 100 „
groch . . . .  5 —6 „ „ korzec;
hreczka . . .  6 - 7  „ „ %  140 „ „ sybyryjska;
kartofli 8 — 10 z korca.
Zbiór był ukończony do 10. sierpnia, wyjąwszy hreczki i kartofli.
Ceny robocizny od 30 do 40 centów.
Siew pod zimę ukończono do 30. września, mniejsi posiadacze do 15/ , 0 
Zasiewy tak wczesne, jak  sredne i pozne, pięknie wyglądają. Pasza 

doskonałego gatunku i obficie, tak koniezu jak i siana. Handel lichy na miej­
scową potrzebę, mało exportu. Ceny spadają, wyjąwszy rzepaku, lnianki i na­
siennego koniezu.

Gorzelni jest w ruchu do 10 z dobrym wydatkiem ; z kartofli, które pła­
cono najdrożej po 1 złr. 10 cent.

Z Rady oddziału Towarzystwa gospodarskiego.
Sambor, dnia 15. listopada 1868.

Piotr hr. Komarnicki 
przewodniczący.

Dnia 28. października b. 1*. odbyło się w Sanoku ogólne zgromadzenie 
połączonych oddziałów z i e m i  S a n o c k i e j ,  t. j. oddziału S a no ck o - L i s ki e- 
g o  i B r z o z o w s k o - K r o ś n i a ń s k i e g o ,  przy licznym udziale członków. 
Na zgromadzeniu lem dokonaną została ostateczna i stała organizacja tegoż 
oddziału.

Przewodniczącym obrany został p. Z e n o n  S ł o n e c k i ,  tudzież sze ­
ściu radnych.

Tym sposobem ustały wszelkie funkcje dotychczasowego oddziału Brzo­
zowsko- Krośniańskiego.
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Sldezjły gospodarskie.
Lwowski  oddział  Towarzys twa  gospo da r sk i ego  pos t anowi ł  urzą­

dzić w ciągu bieżące j  zimy dzies ięć odczytów z umieję tnośc i  gospo ­
darskich  i ekonomicznych.  Odczyty t e  będ ą  miały n a ‘ celu poruszać 
ważniejsze zadani a umieję tne  w g ron i e  cz łonków Towar zy s twa  i osób 
ekonomicznemi spr awami  się i n t er esuj ących.  Rozpoczną ‘ się one już 
w przyszłym tygodniu,.

Ktoby,.  juz to z cz łonków na leżących do Towarzys twa  g os p od a r ­
skiego,  juz z poza j e g o  grona,  miał  odpowiedni  t em a t  do odczytów,  i 
z echc i a ł  bądź  swych  doświadczeń ,  bądź poglądów t eo re tycznych  udziel ić 
szerszej  publ iczności  tym sposobem,  raczy się zgłos ić  ustnie  lub l i sto­

wnie do pr zewodn iczącego  komi tetu odczytów,  prof.  Dra,  Tomasza  S t a -  
neckiego,  ce lem porozumienia  się co do przedmiotu i czasu.

Komitet  wyznaczony z ł ona  oddziału L wow sk iego  Towarzys twa  
gospodar skiego do urządzeni a l yc l i  odc zy tów ,  sądzi  że każde  p r z em ó ­
wienie za niemi na tern miejscu by łoby zby tecznem i spodzi ewa się 
osobliwie ze s t rony obywatel i  z a jmujących  się teor ją  nauki  go spo da r ­
stwa j a k  najżywszego udziału.



Arnold  Werner
w e L w o w ie  przy ulicy Karola Ludwika (n iż s z a )  nr. 4. & ii.

14 a ii I n r
zajmuje sięl w szd k icm i  interesami kiipieckieini9

j a k o  t o :

speilyeyą w krajjn 1 asa granicą., zakii- 
pitein i sprzedażą papierów giełdowych, 

sprzedażą isltoża i t. p.;

reprezentuje:
krajowe i zagraniczne pierwsze fabryki machin

ro ln iczy ch  i g o sp o d a rsk ic l i ,

utrzymuje:

S  k  1: a  d  
kas ogniotrwałych ze sławnej fabryki

F. Wcr thcim & Comp. w W i e d n i u ,
p łu gó w  własnego  w y ro b u ,  w a g  riecyinaluycli i i nnych  ar tykułów.



j w a n y

[linologi 
jcrfonk 
iiego i

v a k o
iek re ti


